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K Ą S A N I E  B E S T I I
Straciwszy Pragę i nie mając żadnej 

już nadziei ani na  zgniecenie Pow stan ia  
ani na  poważniejsze przeciw działanie  
armii czerwonej na teren ie  W arszaw y, 
Niemcy całą wściekłość obrócili p rz e ­
ciw ludności cywilnej. Trw ające  od dwóch 
dni uparte  bom bardow anie  artyleryjskie 
pew nych  punktów  miasta, nie mających 
żadnego znaczenia wojskowego, to ty ­
pow e  ukąszenie krw iożerczej bestii, ro z ­
wścieczonej, że nie może zagryźć na 
śmierć.

N ękana  tym bezkarnym  terorem  lud­
ność stolicy nie mogła się oprzeć gorz­
kim myślom patrząc  poza Wisłę. In ten­
sywne zrzuty przez trzy noce pod rząd  
powitaliśmy wszyscy z radością, widząc 
w  nich nam acalny dow ód nawiązanej 
w spółpracy wojskowej polsko-sowieckiej 
i żałując tylko, że nie nastąpiły  o m ie­
siąc wcześniej, gdy byliśmy tak  bliscy 
opanow ania  całego terenu  miasta. P rz e ­
konaliśmy się także  w ciągu ostatniego 
tygodnia, ile nam  pomóc może osłona 
lotnicza i jak się m omentalnie odczuć 
daje jej przejściowy brak. O ile je d n a k  
chodzi o bom bardow anie  groźnych dla 
nas stanowisk niemieckich, pomoc so­
wiecka nie była dotychczas dość sku­
teczna.

Dla zgnębionej zaś ludności stolicy to 
jest punk t najważniejszy. B om bardow a­
nie lotnicze ubiegłej nocy zdaje się ozna­
czać pomyślną zmianę na tym odcinku. 
Dzień dzisiejszy pokaże, czy miało ono 
na oku tylko cele w ojskowe sowieckie, 
czy też wyrwało  także  kły kąsającej nas 
bestii.

G eneralny a tak  na lin ię Zygfryda
W edług ostatnich doniesień wojska 

alianckie podjęły generalny atak  wzdłuż 
całej linii Zygfryda. D otychczis  osiąg­
nięto szereg włamań. Najpoważniejsze 
z nich, na  południe i na w schód od 
Akwizgranu, zostało już po tw ierdzone 
przez wczorajszy urzędow y komunikat 
niemieckiej kw ate ry  głównej.

Relacje koresponden tów  wojennych 
z p ierwszych walk w rejonie linii Zyg­
fryda zgodne są w  ocenie, że legenda 
w ytw orzona wokoło tej linii była n ie­
zmiernie przesadna.

Co się dzieje na Pradze?
Komunikat operacyjny sowieckiego 

Biura Informacyjnego za dzień 15 b. m. 
podał kilka szczegółów o sytuacji na  
praskim brzegu Wisły.

Na północ od Pragi wojska sowieckie 
zajęły miejscowości: Rynia, Białobrzegi, 
A leksandrów, Izabelin, Stanisławów, 
Czarna Struga, Grodzisk, Marki. R ów ­
nież zajęto osta tecznie Targów ek  i A n ­
nopol.

Na samej P radze  Niemcy trzym ają 
w  swym ręku  niewielki przyczółek 
p rzed  Mostem Kierbedzia. J ed n ak  ruch 
przez ten  most, będący  pod  obstrzałem  
artylerii sowieckiej, jest możliwy tylko 
po nocy lub pod ochroną lotnictwa

Większa część ludności Pragi została  
prze,. Niemców wywieziona.

Opuszczając Pragę Niemcy palili fa ­
bryki, koszary, młyny i większe b u ­
dynki.

Dow ództw o sowieckie zorganizowało 
pomoc żywnościową dla pozostałej lud­
ności

Na północ od Pragi wojska sowiec­
kie posuwają  się w  ciężkich walkach — 
twierdzi kom unikat sowiecki. Niemcy, 
umocnieni na  wzgórzach i na nasypie 
kolejowym — staw iają  zacięty opór.

Na południe od Pragi patro le  sowiec­
kie penetrują  lewy brzeg Wisły.

W walkach pow ietrznych  zniszczono 
13 sam olotów niemieckich. W  ciągu 
czterodniowych walk o Pragę wzięto 
400 jeńców.

W  ram ach wojsk sowieckich które  
zdobyły Pragę, walczy dywizja im. Tad. 
Kościuszki oraz inne jednostki u tw orzo­
nej w Sow ietach  „I Armii Polskiej’* 
pod  dow ództw em  gen. Berlinga.

Zrzuty sowieckie t rw ajq
Ubiegłej nocy nastąpiły dalsze zrzuty 

żywności i amunicji przez samoloty so ­
wieckie. Zrzuty były mniejsze niż u- 
przednich nocy.

Niemiecka artyleria  przeciw lotnicza 
siedmiokrotnie o twierała ogień zap o ro ­
wy, aby  przeszkodzić w  zrzutach. Ro­
syjskie samoloty ostrzeliwały stanow i­
ska niemieckie bronią  pokładową.

Z rozkazu Himmlera w  ostatnich dniach 
a resztow ano w Niemczech około 30 000 
osób, przew ażnie  w Nadrenii.
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NA FRONCIE WARSZAWY 

Czarniaków w bardzo ciężkich walkach
N a C zern iakow ie  trw a  c iężka w a lka  o d d z ia ­

łó w  AK z n ieusta jącym  naporem  N iem ców , usi­
łu ją cych  ścieśnić nas na na jm n ie jsze j p rzestrze ­
ni. Byliśmy zmuszeni^* opuścić szereg u lic .

D o w ó d z tw u  A K  na tym odcinku u d a ło  się 
n a w ią z a ć  łączność z w o js k a m i n a  brzegu  
praskim.

W  re jon ie  S zp ita la  Sw. Łazarza nada l trz y ­
m am y Szkołę M iejską.

N a te ren ie  Frascati uderzen ie  o d d z ia łó w  AK 
d o p ro w a d z iło  dn. 15 IX do  zdo byc ia  dom ów  nr. 
4, 6, 8 i 10 przy  ul. Frascati, p rzy czym z d o b y to  
k ilkanaśc ie  ka ra b in ó w  i p is to le tów . N iem cy 
s trac ili dużo zab itych  i k ilk u  jeńców , W czora j 
p rzed po łudn iem  N iem cy p o d ję li p rzec iw ude rze - 
n ie, s iln ie  w sparte  czo łga m i; trzy  z dom ów , z d o ­
bytych p rzez nas — n ie p rzy ja c ie l p o d p a lił.

W czoraj ok. godz. 6  rano  ar ty le r ia  so w ie ­
cka z Pragi o tw o rz y ła  s ilny o g ień , sk iero ­
w a n y  przede w szystkim  na p un kty  n iem iec ­
kie w  Sejm ie, BGK i M u zeu m  N a ro d o w y m ,  
a t a k i?  na północny M o k o tó w .  O g ie ń  t r w a ł  
ok p ó ł  godziny .

W  Sejm ie tra f io n o  m agazyn am un icy jny i w zn ie ­
cono duży pożar. Zniszczenia sq p o w a ż n e  wśród 
z a ło g i (500 ludz i z SS, W ehrm achtu i Ukra ińców ). 
Powstała pan ika .

Po godz. 20 lo tn ic tw o  sow ieckie b o m b a rd o ­
w a ło  stanow iska n ie p rzy ja c ie la  w różnych punk­
tach m iasta.

N iem cy w czo ra j k ilk a k ro tn ie  bo m b a rd o w a li 
Warszawę z p o w ie irra  i a r ty le r ia , g łów n ie  p o ­
łu d n io w ą  część śródm ieścia . Bom by t a f t ły  
m. in. w  punkt zg ru p o w a n ia  jeńców  n ie m ie ­
ckich — w ie lu  zo sta ło  zab itych  i rannych.  
Pol'.ki służba san ita rna  ra tow a ła  rannych jeńców.

Zaobserw ow ano szczególn ie  duży p o ża r w o - 
ko licach pom nika  Sapera  — k o ń c a  Koszykowej.

N a  pó łnoc od Al. S iko rsk iego  — bez zm ian. 
Trwa o d w ró t przez W arszaw ę na zachód w o jsk 
n iem ieckich w rozm iarach w iększych n iż  k ie d y ­
k o lw ie k  dotychczas.

Niemcy na Marymoncie
W c iq g u 2 -c h  o s ta tn ich .dn i n iep rzy jac ie l p o d ią ł 

d z ia ła n ia  zaczepne na Ż o libo rzu . 14 b. m. w y­
szło s ilne na ta rc ie  n iem ieck ie  na M arym ont, p o ­
p rzedzone k ilkugodz innym  ogn iem  a rty le r ii. 
W  w a lce  uszkodz iliśm y 2 czo łg i i sam ochód 
pancerny. W czo ra j w po łudn ie , po  silnym o b ­
s trza le  z dz ia ł, N iem cy zaczę li now e na ta rc ie  
w sparte  10 czo łgam i i sam ochodem  pancernym . 
Z ażarta  w a lka  trw a ła  do g. 20-e j. Nasze o d ­
d z ia ły  m usia ły w yco fać się z M arym ontu , O le ­
ja rn i i S zkoły G azow ej.

Po za jęc iu  M arym ontu N iem cy o s trz e la li lu d ­
ność cyw ilną  z b ro n i m aszynowej, W ie lu  z a b i­
tych. N iem cy pa lą  za b ud ow a n ia  M arym ontu _ 

O b e cn ie  N iem cy o ko pu ją  się na Potockie j 
i W is ło s tra dz ie , w oparc iu  o czo łg i.

Przez, ca łą  noc na 15.IX b a rdzo  silne os trze li­
w a n ie  Ż o lib o rza  przez arty<erię n iem iecką. W  
dz ień — bo m ba rdow an ia  lo tn icze .

A rty le r ia  sow iecka a ta ko w a ła  prócz C y ta d e li— 
Dworzec G dański. Ruch n iem iecki w tym re jo n ie — 
b a rdzo  m ały '

N iem cy dążą  us iln ie  do  oczyszczenia ca łego  
lew ego pabrzeża  W is ły  — za ró w n o  d la  o rg a n i­
zow an ia  o b ro n y  przed a tak iem  sow ieckim  jak  
d la  uzyskania sw obody ruchów . Na do lnym  
M oko to w ie  p o d ję li s ilne na ta rc ia : w czo ra j od 
rana trw a ła  naw a ła  og n iow a  g łó w n ie  na re jon  
S ie lc. Stukasy w ie lo k ro tn ie  b o m b a rd o w a ły  M o ­
kotów . O  g. 9 .30  w ysz ło  na ta rc ie  z 3-ch k ie ­
runków , w spom agane 8 czo łgam i i 2 sam ocho­
dam i pancernym i: od pó łnocy  z ul: P odchorą­
żych, od wschodu z C ze rn iakow sk ie j i od p o ­
łu d n ia  z PI. Bernardyńskiego . Pod p rzew agą 
n ie p rzy ja c ie la  nasze o d d z ia ły  p rzesunęły się do 
skarpy na wschód od Puławskiej.

Wojskowe znaczenie
Powstania w  W arszaw ie

Korespondent wojenny angielskiego 
pisma „Evenings Stanoard" omawia w o j­
skowe znaczenie Powstania w  W arsza­
wie, stwierdzając, że kłopoty niemiec­
kiego dowództwa, związar e z Pows' 
niem, są tego rodzaju, że w pływ  ich daie 
się odczuć nawet w dział, niach a lia n c ­
kich na froncie wschodnim

Równocześnie prasa szwedzka p d- 
kreśla zmianę tonu urzędowej p opa- 
gandy niemieckiej w  sposobie oświetla­
nia w alk  warszawskich. W  tej chwali 
prasa niemiecka nie ukryw a już faktu, 
że Powstanie trwa, wiążąc stale znacz­
ne siły niemieckie. Przeciwnie, zasadni­
czym tonem w sposobie oświetlania w y­
padków warszawskich jest podkreślanie 
zaciętości walk, konieczności zdobywa­
nia każdego domu oddzielnie, determ i­
nacji i męstwa żołnierza A . K.

Sfałszowany nalot
Propaganda niemiecka doniosła o zbom­

bardowaniu przez Anglików obozu jeń­
ców politycznych w Buchenwaldzie. O fia­
rą nalotu miała paść większość umiesz­
czonych tam niemieckich w ięźniów po­
litycznych.

W  odpowiedzi na to angielska służba 
informacyjna stwierdziła, że w danym  
dniu ani jeden samolot angielski nie 
znajdował się w  pobliżu wymienionego 
obozu.

Bez komentarzy
14 b. m. przem awiała przed rozgło­

śnią t. zw. „Komitetu W yzw olen ia N a ­
rodowego" w Lublinie —  kurierka z 
W arszawy.

M . in. usłyszeliśmy następujące przed­
stawienie obrazu w alk  w W arszawie.

„Na W oli i na Starym Mieście prze­
jęła na siebie Arm ia Ludowa główny 
ciężar walk. . W  toku w alk A L  U: astała 
w  wielką siłę. W a lk i na Sta^vm M ie ­
ście spoczywały głównie n barkach A L . 
Dowództwo A K  celowo przemilczało  
udział A L , starając się każdy czyn A L  
przypisać sobie".

Z K R A J U
— W  Krakowskim  16 p.p. A K  sto­

czył dwie większe potyczki z Niem ca­
mi. Zdobyto broń.

—  Niemcy w dalszym ciągu systema­
tycznie otaczają pierścieniem Puszczę 
Kampinoską.

—  W  okolicach Garbatki (Radomskie) 
stwierdzono dwa niemieckie działa ko ­
lejowe kalibru 350 mm.
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